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3^ 240.. Sobota 19 października 1861. JM 240.
Poznań^ 18 października. Rozpisaliśmy się wczo- 

2% szczegółowo o zmianach zaprowadzonych w dotychcza- 
’’fyęym regulaminie wyborczym. To cośmy tam nadmienili 
T i sensie i dążności tych zmian, znajduje potwierdzenie 
! W okólniku! ministra spraw wewnętrznych, hr. Schwerina, 
“Zesłanym pod datą 10 b. m. do wszystkich rejencyj kró- 
“Ukich. Wszystkie dzienniki berlińskie powtarzają w ca- 
, Uici obszerne to pismo. Minister powiada w nióra, że rząd 
ingMlewski wydał nowy regulamin,- w zamiarze aby przez 
r We o ile możności normy, zabezpieczyć wybory przed 
; dielegalnemi lub nieuprawnbnemi wpływami i zapewnić im 
ilŁodległość oraz jednostajność w postępowaniu. Tenże 
Mm cel miała już ustawa z d. 27 czerwca r. b., zaprowa- 
Sająca stałe rozgraniczenia okręgów wyborczych. Okręgów 
“wyborczych nie można było w podobnyż sposób raz na 

kaniwsze odgraniczać, gdyż zmiana liczby ludności, pociąga 
Kos»gobą. koniecznie zmianę granic; nowy więc regulamin 

malał przestać na postanowieniu zasady, że okręgi pra- 
2 irtorcze powinny tworzyć o ile się da spójną i zaokrą­
gloną całość. W żadnym razie nie powinny nadal, przy 

Bgraniczaniu tych okręgów, inne kierować względy, jak 
"¡¡ko względy na odległość, komunikacye, położenie i przy- 
an‘jiępnośó miejsca prawyborów itp. Dalój rozwija minister 

Mowisko rządu naprzeciw zbliżających się wyborów. Rząd 
sd.,|becny dąży do zachowania nieuszczuplonój potęgi i prawa 
•’'wrony, oraz do rozwoju pomyślności i swobody kraju na 
Wl odstawie konstylucyi, przez roztropne reformy w prawo- 

y- jastwie a przez prawność, sprawiedliwość i bezstronność 
i administracyi. Spodziewa się on i życzy sobie, ażeby 
tybory do izby poselskiój w tymże samym wypadły duchu, 

'“«kuje więc,"iż organa rządowe wpływać będą na wypa­
dek wyborów w tym kierunku, przez właściwe i godności 

taljych organów odpowiednie wyświecenie myśli i zamiarów 
jadowych; ale nie chce, ażeby rządowe organa wpływały 
wfta wybory środkami, któreby tamowały objaw istotnój opi- 
.. ii kraju, albowiem pod takiemi warunkami dokonane wy- 
%«ry, nie dają rządowi trwałego ukrzepienia. Minister do- 
:0,łiga się od wszystkich swoich organów, żeby się ściśle 
“wosowały do powyżój wyłożonego zapatrywania rządu.

i
ia rejeneya powinna starannie pilnować najsumiennićj- 
o przestrzegania owych zasad i gdzieby tylko zdarzyło 
przestąpienie onychże, obowiązkiem jój natychmiast i 
^pośrednio niewłaściwościcm zaradzać. O przekroczeniach 

uleży niezwłocznie ministrowi donosić. Szczególnie zaleca 
Zyftlnister rejeneyom, ażeby wybór komisarzy wyborczych od- 
Gfiwiadał inteneyom i zasadom rządu; nie należy więc nigdy 

'■ Oznaczać do czynności wyborowych, takich osób, które są 
peiMydatami do poselstwa lub za nich uchodzą. Minister 
«¡»¡spowiada w końcu raz jeszcze bardzo stanowczo, iż nie 
'••Werpł, ażeby w tym punkcie sprzeciwiano się zamiarom 
JWu!
isl
ist — J Między reformami i ulepszeniami, które w krót- 
Om czasie Królestwo Polskie mają uszczęśliwić, zapowia- 
¿W rządowy Dzieńnik Powszechny reformę teatru, 
-FDa bowiem, w czóm z Dziennikiem Powszechnym się zga- 
nnRmy, jest szkołą dorosłych, kształci umysły, podnosi du- 

łagodzi obyczaje. Witając radośnie ten pomysł o do- 
l i™ kraju tak dbałego rządu, pozwolimy sobie kilku uwag, 
oieWch słuszność, mniemamy, każdy ktokolwiek nad przed- 
ietotem się zastanowił, przyznać nam musi. Literatura na- 
W jedna z najbogatszych w Europie, mało dotąd na polu 
jjł^zój komedyi, a mniój jeszcze pod względem dramatu 

Podziwie doskonałych utworów. Kogóż bowiem 
*’ok zagranicznych: Sbakespeara, Gothego, Schillera, ko-
R obok francuskich postawiemy utworów? Zaiste dziwnóm 
?81,8'? wydawać, że naród który tylu wydał poetów epi- 
^ych i lirycznych, nie może prawie żadnym poszczycić się 

elkim dramaturgiem. Przyczyna atoli nietrudna do zna- 
.,e,n'8. Dramat jest niejako dzieckiem XIX wieku, natu- 

;rni®, dramat w dzisiejszej formie, nie mówim bowiem o 
j ,lffi Sofoklesie. Powstał on zatem w czasie, gdzieśmy 
tian naszę postradali, gdzie scena narodowa pod-
j v była cenzurze ostrój, niedozwalającćj przedstawienia 

ba narodowego; więcój, gdzie objawy uczuć które duszę 
.. n°8z9, jak pragnienie wolności, miłość ojczyzny itp. za 
y.godne uważane były; gdzie dążność do sławy i wiel- 

.Cl Prawdziwie szlacbetnój, za zbrodnią stanu poczytywano, 
tatp dinerowi lub Góthemu ułożyć tragedyą, gdzieby bo- 
»h i,610 młodzieniec dążący do godności szambelana,
"teł mł°da niewiasta która pragnie dostąpić za-

lra.s • nałożn>cy carskiój; niech zasługą będzie ojczyznę 
a sensem moralnym: Kto się płaszczy najwyższym 

va‘le; a zobaczymy, jak ten mistrz z zadania się uiści, 
pile Marysi co Wojtusia kochała, choćby oboje z miłości 
Rękjpr ’» może rozczulić, ale nikogo na duchu nie podniesie. 
« w Rozbójnikach przedstawia młodego człowie- 
)j'rKtóry nlenfając sprawiedliwości ludzkiój, sam ją wy- 
‘¡pn- Pragnie. Na złą drogę wpadłszy, ginie bez osią­
ga celu. W Intrydze i Miłości, chłoszcze znowu 
“ta obyczaje dworskie. Zapewne tego rodzaju sztuki i 

Ęftwskaby cenzura przepuściła, byleby w nich o wolno- 
¡0116 było mowy, i panem Kalbem nie był dworzanin Je- 
jpo^aratorskiój Mości, i byleby niepowiedziano, w jaki 
i|q Czynownik przez kradzież do majątku doszedł, lub 

ar w Sybir wysłał, ilu pałkami zabił, zanim się urzę­

du dochrapał. Chcąc atoli umysł kształcić narodowy i du­
cha podnosić, co innego ludowi trzeba przedstawiać. Hi- 
storya nasza uboga w królobójców; nie mieliśmy waryatów 
na tronie; ale dzieje polskie innego rodzaju dostarczą przed­
miotów poecie, bo godność osobista i męstwo zawsze winny 
hołd odbierały. Mamy tylu męczenników sprawy ojczystój, 
tyle matek które własną ręką synów na wojnę mieczem 
opasywały, tyle dziewic czystych, które nad miłość, sławę 
kochanków przekładały, że zaprawdę Egmontów daleko szu­
kać nie potrzebujemy. Każdy kamień braku warszawskiego 
jest przedmiotem do dramatu najpiękniejszego, bo każdy 
krwią niewinnych zbryzgany, bo każdy był świadkiem szczy­
tnych uczuć i walki nierównój. Dopóki rząd uczyć będzie, 
że szpieg i zdrajca jest człowiekiem honoru, podłość cnotą, 
gwałt prawem: tak długo scena narodowa w wyższe nie 
zdoła podnieść się sfery.

N. Pan raczył mianować dotychczasowego justycya- 
ryusza górniczego, radzcę górniczego Berckena, w Bochum, 
tudzież dyrektorów górniczych Tantschera w Waldenburgn, 
Lorsbacha w Siegen i Cramera w Rudersdorfie, jako tóż 
dotychczasowych bergmeistrów, asesorów gór niczych Websky 
w Tarnowskich Górilch i Ottiliae w Eisleben, nadradzcami 
górniczemi.

Berlin, 17 października. Wczoraj przedpołudniem przy­
byli tu książęta Oporto i Beja i stanęli w zamku królew­
skim. Wieczorem wyjechali dostojni ci goście pociągiem 
kolei żelazn ój do Królewca. Z rana udali się tamże ksią­
żęta hescy i nad Renem Karol i Henryk.

— Królowa Elżbieta wdowa, która wczoraj wyjechać 
miała w odwiedziny do dworu saskiego, zachorowała tak 
że podróż tę odłożyć była zniewoloną. Jak tylko do- 
stojnój tćj pani lepiój będzie, uda się do Drezna.

— W miejsce chorobą złożonego jeneralnego dyrektora 
muzyki Meyerbeera powołano telegrafem mistrza orkiestry 
Toulerta do Królewca, aby tamże kierował wykonaniem 
sztuk muzycznych, ułożonych na uroczystości koronacyjne. 
Pan Toulert odjechał tamże wczoraj wieczorem.

— Temi dniami wyszła tu broszurka F. Harkorta o 
„Marynarce pruskiój i flocie ntiemieckiój“. Pisemko to roz­
biera przedmiot bardzo obszernie i przychodzi do konklu- 
zyi, że obecnie rozstrzygnąć się musi, czy Niemcy w tym 
wieku przyjdą do floty wojennój czy tóż nie. Jeżeli naród, 
który do ofiar na ten cel tak się okazał pochopny, będzie 
się widział zawiedzionym, natenczas ciężko obrażony ocze­
kiwać będzie wyroku Nemesis. Członkom przyszłego sejmu 
zaleca autor krytykę budżetu armii i uchwalenie większych 
funduszów na budowę portów, warsztatów i floty. Pomierna 
pożyczka w tym celu zaciągniona wydawałaby się autorowi 
słuszną. Bądź co bądź wszystkie podobne pomysły kończą 
się albo nową pożyczką albo tóż zwiększeniem podatków, 
których i tak kraj dosyć opłaca.

Królewiec, 16 października. Królowa przyjęła wczoraj 
po poświęceniu kaplicy protektorat nad domem diakonisek. 
Dzisiaj przybyły tu komendy wojskowe z swemi chorąg­
wiami i sztandarami. Żołnierzy ugoszczono na dworcu, po- 
czóm nastąpiła defilada na dziedzińcu zamkowym przed 
królem i książętami krwi, przy okrzyku trzechkrotnego 
hurra. Przyjmowania dziś posłów obcych mocarstw tylko 
minister spraw zagranicznych, hr. Bernstortf, był obecnym. 
Posłowie zajeżdżali po większój części w pojazdach dwor­
skich, tylko książę Magenty i reprezentant króla Wiktora 
Emanuela przybyli we własnych pysznych ekwipażacb. 
Wczoraj wieczorem wybuchły ogień zdołano szczęśliwie 
przytłumić i nie było dalszego nieszczęścia. Pogoda sprzyja. 
Tłumy ludu oblegają od rana do wieczora zamek królewski.

Królewiec, 17 października. Wczorajsza uroczystość 
stanów była wspaniałą. Salony umyślnie na ten cel zbudo­
wane, bogato i jak najwspanialój urządzone, były rzęsisto 
oświetlone. Para królewska z całym dworem przybyła o 
godzinie 8’|* i powitano ją trzykrotnym wiwatem. Królowa 
prowadzona przez arcyksięcia Karola Ludwika, otworzyła 
bal. Król prowadził w drugiój parze Wielką księżnę wej- 
marską. Dla pary królewskiej, _ dla książąt i księżniczek 
krwi, dla dostojnych gości i ministrów zastawiono wiecze­
rzą na wywyższeniu, po za któróm w tyle widać było za­
mek Babelsberg. Przy wieczerzy wniósł hr. Dohna Lauck 
toast. Kiedy para królewska o 11% do odejścia się zabie­
rała, zaintonowali wszyscy przytomni „Heil Dir im Sicger- 
kranz“, a późniój „Preussenlied“.

Dziś w południe o godzinie 1 przyjmować będzie król 
przybyłych świadków koronacyjnych.

Pogoda ciągle sprzyja.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 14 października. Moskale oczeku ją tu jutro 

jenerała Suchozanieta z zagranicy a jenerała Todtlebena 
z Petersburga. Mają oni niby oglądać fortece tutejsze 
(warszawską cytadelę, Modlin, Zamość, Demblin czyli Iwan- 
gorod i Brześć Litewski), czy są w porządku. Namiestnik 
hr. Lambert jest chory, jak powiadają ze zmartwienia, że 
mu się z Polakami nie udało lepićj jak poprzednikom i że

się skompromitował przed cesarzem i przed światem, przyj­
mując tak trudne i drażliwe posłannictwo.

Oberpolicmajster ogłasza, że każdy kupiec coby jutro 
miał sklep zamknięty, karany będzie 100 rublami grzywien 
i egzekucyą wojskową. Groźba ta odnosi się do zapowie­
dzianego na jutro przez patryotów obchodu pamiątkowego 
za Kościuszkę i do prywatnych plakatów, wzywających, 
żeby jutro z raDa po wszystkich kościołach odiywać na­
bożeństwo i podczas nabożeństwa wszystkie pozamykać 
sklepy.

Aresztują dziś pełno ludzi. Szukano tćż skwapliwie 
tych co urządzali bankiet z chłopami w Hotelu Europejskim, 
żeby ich wsadzić do cytadeli.

— Świeżo zaprowadzona straż policyjna nie nosi, jak 
dawniój budnicy, orła rosyjskiego z rosyjsko polskim na­
pisem na kaszkietach, ale herb warszawski, Syrenę w polu 
czerwonóm, z napisem okólnym: „Urząd policyi wykonaw- 
czój okręgu miasta stołecznego Warszawy“.

— Na obchód pamiątkowy w Maciejowicach, który się 
tam odbył dnia 10 b. m, zebrało się około 12,000 ludu.

— Ze szczegółów podanych w warszawskiój korespou- 
dencyi Czasu o eksportacyi śp. arcybiskupa Fijałkowskiego 
wyjmujemy następujące, mniój dotąd znane: Przed liczną 
gromadą górali postępowało trzech w narodowych ubiorach 
Węgrów. Reprezentowali. oni sąsiedni a zawsze przyjazny 
nam naród. Mała garstka inwalidów polskich z roku’ 1831 
bardzo dobrze odbijała od reszty narodu. Żydów długie 
szeregi szły po rzemieślnikach. Deputaćya z Poznańskiego 
w mundurach obywatelskich szła w gronie władz i oby­
wateli.

— Doniesienia przez komisyą rządową spraw wewnę­
trznych, o dalszym biegu czynności wyborczych otrzymane, 
przedstawiają następujące wypadki.

Wybory w dniu 7 października w okręgu wyborczym 
garwolińskim odbyte, uzupełniły liczbę członków i zastęp­
ców, prawem dla rady powiatowćj powiatu łukowskiego 
przepisaną. W okręgu tym wybrani zostali na członków: 
Konstanty Brzosko, hr. Jan Ledócbowski, ks. Jan Wierz­
bicki, Aleksander Chaniewski. Na zastępców: Paweł Gą- 
sowski, Henryk Kiwerski, Eugieniusz Olszewski, Marcelli 
Grayber.

Do rady miejskiój miasta ¡Płocka powołani na człon­
ków: Ferdynand Tyszka, Ludwik Dąbrowski, W&leryan Ję­
drzejewski, Stanisław Zalewski, Antoni Żochowski, Adolf 
Doboszyński, Stanisław Siennicki, Jan Zalewski, Samuel 
Hersz Lewinsobn, Szmerka Olszowiec, Konstanty Zgleni- 
cki. Na zastępców: Józef Bebenkowski, Piotr Pestugia, 
Franciszek Dzierżanowski, Szmul Nejmark, Mikołaj Tarno­
wski, Daniel Szczygielski, Wojciech Humięcki, Ignacy Hin- 
cza, Icek Fogiel, Markus Scbonwitz, Cbaskiel Goldmann, 
Józef Jędrzejewicz..

W skład rady miejskiój miasta Kielc, weszli na człon­
ków: Wojciech Zahbrowski, Leon Możdziński, Konstanty 
Cholewiński, Walenty Nuwiński, Bronisław Bieźyński, ks. 
Ignacy Domagalski, Antoni Bogdański, Józef Lutnicki. Na 
zastępców: ks. Franciszek Gernardowićz, Antoni Andrze­
jewski, Robert Łoniewski, Feliks Kucharski, Bolesław 
Siennicki, Feliks Jaroński, Aleksander Kalinko, Antoni 
Scbwartz.

W okręgu wyborczym szydłowieckim, wybrani zostali 
do rady powiatowćj powiatu opoczyńskiego na członków: 
Antoni Baliński, Andrzój Krygier, Dawid Frankfurtski, ks. 
Izydor Grella, Marcin Szafraniec, Józef Gagatnicki. Na za­
stępców: Karol Jabkiewicz, Antoni Porębski, Edmund Kiet- 
liński, Henryk ¡Tarło, Konstanty Herniczek, Ksawery Za­
lewski.

Z okręgu wyborczego kozienieckiego powołani do rady 
powiatowćj powiatu radomskiego, na członków: Antoni 
Wojciechowski, Jan Łuczyński, Stanisław Lewicki, Rajmund 
Świeżyński, Julian Iżycki. Na zastępców: Dominik Cichocki, 
Ignacy Osławski, Ludwik Lipski, Szymon Mirecki, ks. Józef 
Szczepański.

W okręgu wyborczym sokołowskim, wybrani na człon­
ków do rady powiatu siedleckiego: Ludwik Górski, Wła­
dysław Rawicz, Konstanty Cielecki, Ignacy Schucb, ksiądz 
Dziobkowski, Julian Iżykowicz, Piotr Wojewódzki. Na za­
stępców: Wacław Popiel, Stanisław Walewski, Ignacy Ku- 
szell, Antoni Szląski, Jan Rzewuski, Jan Roguski, Berek 
Złotowski.

W okręgu lubelskim (wsie i miasteczka), wybrani zo­
stali dorady powiatowćj powiatu lubelskiego, na członków: 
Wincenty Swieźawski, Józef Bobrowski, Władysław Piase­
cki, Aureli Grodzicki, Wiktor Popławski. Na zastępców: 
ks. Robert Złotkowski, Henryk Rojewski, Feliks Maskale- 
wski, Stanisław Stelmasiewicz, Antoni Bobrowski.

W zgromadzeniu wyborczym cyrkurłn III, miasta sto­
łecznego Warszawy, powołani na członków rady miejskiój 
warszawskiój: Dominik Zieliński, Ignacy Nathansohn. Na 
zastępców: Aleks. Rodkiewicz, Aleks. Fojst.

Ż cyrkułu XII tegoż miasta, wybrani do rady miej­
skiój, na członków: Henryk Muklanowicz, Izrael Giezund- 
heit. Na zastępców: Andrzój Brzeziński, ¡Jan Bara­
nowski.

Warszawa, 14 października. W ciągu dnia dzisiejszego 
kazała polieya porozłepiać następujące obwieszczenie:



2

„P. o. warszawskiego ober-policmajstra. — Ponieważ 
doszło do wiadomości JW. jenerała adiutanta Gerszten- 
zweig, warszawskiego wojennego jenerał-gubernatora, że 
pomimo ogłoszenia stanu wojennego i użytych środków re­
presyjnych, ludzie niespokojoni i złój woli nakłaniają tu­
tejszych kupców i procederentów, ażeby w dniu jutrzejszym 
to jest d. 3 (15) b. m. i r. wszystkie sklepy i handle były 
pozamykane, przeto na mocy rozkazu tegoż JW. warszaw­
skiego wojecnego jenerał gubernatora uprzedzam mieszkań­
ców miasta, że jeżeli ktokolwiek do takowych poduszczeń 
zastosuje się i sklep lub handel swój zamknie, bez uspra­
wiedliwiających powodów, ulegnie karze pieniężnćj w ilości 
rs. sto, oprócz tego egzekucyą wojskową do mieszkania 
zesłaną mieć będzie. — Warszawa d. 2 (14) października 
1861 r. — Pułkownik Pisłudski.“

Warszawa, 15 października, wieczorem. Zestawiamy 
wiadomości różnych niemieckich dzienników, sięgające aż do 
daty powyższój.

Do Bresl. Z tg' piszą: Pomimo zagrożonej wczoraj 
kary 100 rubli i egzekucyi wojskowój za zamykanie skle­
pów, wszystkie niemal sklepy były dziś przed południem 
z okoliczności obchodu za Kościuszkę pozamykane. Nie- 
przestając na ogłoszonym wczoraj przez jenerałgubernatora 
zakazie święcenia pamiątek historycznych5, posłano dziś 
z rana wyższych oficerów do przełożonych kościołów i bo­
żnic, z ponownym ustnym zakazem i zagrożeniem areszto­
wania wszystkich coby śmieli przyjść do kościoła. Po­
mimo to zaczął lud tłumnie napływać do pootwieranych 
kościołów, mianowicie do kościoła św. Jana (katedralnego), 
do świętokrzyskiego, bernardyńskiego, kapucyńskiego i re­
formackiego. W katedrze stał jeszcze katafalk arcybiskupa, 
na którym umieszczono portret Kościuszki. Ale podczas 
nabożeństwa wystąpiło wojsko, obsaczając kościoły i nie- 
dozwalając ani przystępu ani wyjścia. Widowisko to ścią­
gnęło nowe tłumy ludu i piechota rosyjska ujrzała się ze­
wsząd otoczoną. Przybyły więc nowe oddziały piechoty 
i konnicy, kfóre jęły oczyszczać przystępy do kościołów 
bijąc kolbami i kańczugami na prawo i lewo. Powstał 
wszędzie straszliwy rozruch. Żołnierze wpadali do domów, 
tłukąc i rozbijając kogo im się zdarzyło. Jednego z adwo­
katów, członka rady miejskiój, aresztowano pod pozorem, 
że z okien jego domu ktoś na wojsko plunął. Tymczasem 
kościoły pozostawały obsaczone. Teraz, o 6 z wieczora, 
kościół Bernardynów wciąż jeszcze wojskiem otoczony i wyj­
ście przez zakrystyą na ulicę Mariensztad podobnież obsa­
dzone, ponieważ kilka osób tamtędy z kościoła ujść pró­
bowało. Inne kościoły są w oblężeniu z natłoczonym w nich 
ludem. W tój chwili biegają księża po ulicach, żeby zbie­
rać chleb dla dzieci zamkniętych u św. Krzyża. W jaki 
sposób myślą im go dostarczyć, nie wiem. Tymczasem 
mnóstwo ludzi wojsko aresztuje tak w kościele jak na ulicy, 
między innemi wywleczono jednego księdza z kościoła 
a dwóch z ich cel. O polski ubiór i żałobę napastuje źoł- 
dactwo nawet niewiasty i chodzenie po ulicy niebezpieczne 
jest nawet dla najspokojniejszego. Nie wiem jak hr. Lambert
myśli uskromić rozpasane żołdactwo. W ogóle wszystkie 
surowe środki muszą się rozbijać częścią o leniwe i opie­
szałe wykonanie, częścią o dziką przesadę, i tym sposobem 
coraz bardziój podkopywać powagę rządową. Wyjścia z tego 
labiryntu dopatrzeć trudno.

Korespondent do Schl. Z tg opisując wypadki dnia 
dzisiejszego mniśj więcój w tenże sam sposób, powiada je­
dnak, że przy obsaczaniu kościołów wypuszczano starców 
i kobiety, trzymając tylko młodzież i mężczyzn w oblęże­
niu. Na tłumy ludu przed kościołami nacierała od czasu 
do czasu piechota kolbami, kozacy linijui (tak zwani Czer- 
kiesi) kańczugami a kozacy dońscy dzidami. Wielu naj 
znaczniejszych obywateli odniosło sińce lub rany, bo żoł­
dactwo wpada i do domów. Los ten spotkał nawet jednego 
z pastorów protestanckich i urzędnika namiestnikowskiego. 
Kilku także Niemców pobito. Wczoraj dopiero przybyły 
do Warszawy Prusak, bity przez kozaka, wołał: „Niechnó 
się mój rząd o tóm dowie!“ Zajadłość Polaków oczywiście 
się. zwiększyła, ale nigdzie nie stawiano czynnego opora 
wojsku ani policyi. Dziś ma być Moskalem wydana wsze­
laka broń, jaka tylko jest w mieście; nawet urzędnicy (aż 
do 5 klasy) muszą oddawać swoje szpady mundurowe. 
Dziś popołudniu odbierano także wszystkie zgoła laski spa­
cerowe. _ Na wszystkich placach stoją armaty. Wszystkie 
dzienniki przybrały napowrót rosyjską datę, którą od dni ' 
10 były odłożyły.

Do ministeryalnój Stern Z tg piszą, że u św. Krzyża 
pewna liczba śpiewających schroniła się do tamtejszego se- 
minaryum, poczóm księża drzwi tego przybytku zamknęli. 
Ale wojsko drzwi wyłamało i wichrzycieli aresztowało. Czer- 
kiesi oczyszczali ulice, nacierając na tłumy z czerwono 
czarną chorągwią (znak stanu wojennego) na czele.

Do Nat. Z tg piszą między innemi: „Do tój chwili, 
to jest do godziny 7 z wieczora siedzą wszyscy co się byli 
z rana udali do kościołów, tak mężczyźni jak kobiety, po­
zamykani bez jadła i napoju. Bóg wie jak się to skończy. 
Na ulicy napadają żołnierze bezbronnych i spokojnych lu­
dzi. Wojsko aresztuje kogo mu się podoba.“

Warszawa , 16 października, w południe. Telegrafują 
stąd do ministeryalnój Stern Z tg: Upornych, którzy 
z dwóch kościołów wyjść nie chcieli, aresztowano tamże 
nocy dzisiejszćj, wszelako ze wszeikiemi względami na świę­
tość miejsca, Zabitych i rannych nie masz.

GALICY.
Kraków, 14 października. Czas pisze: Po rogach ulic 

czytaliśmy dziś obwieszczenie, którego jednak nie mamy 
w ręku, by dosłowny tekst onego podać. Mówi ono, że 
ponieważ przewidywaną jest demonstracyjna przechadzka i 
na mogiłę Kościuszki, przeto zawczasu obwieszcza się, że j

przystęp do tój mogiły, dotąd wolny dla osób pojedynczo 
ją zwiedzających, zostaje aż do dalszego rozporządzenia 
zamknięty. Obwieszczenie to wydane przez tutejszą c. k. 
dyrekcyą policyi, opiera się na rozporządzeniu komendy 
wojskowój co do zamknięcia przystępu" na mogiłę Kościu­
szki, jako leżącą w obrębie fortyfikacyjnym. O ile wiedzieć 
można z wieści krążących po mieście, nie miano wcale za­
miaru udania się tłumnie na mogiłę Kościuszki. Zakaz ten 
zabrania zwiedzać pomnika narodowego, który miał być 
zawsze, według urzędowego przyrzeczenia, dla publiczności 
otwarty.

— Dnia 12 b. m. pp. pułkownik Michał Badeni, Wa­
lery Wielogłowski i Franciszek Paszkowski, doręczęli hr. 
Adamowi Potockiemu w domu jego w Krzeszowicach, pier­
ścień jako upominek, wraz z adresem podpisanym przez 
znaczną liczbę obywateli z powodu mowy jego mianój na 
posiedzeniu Izby niższój rady państwa d. 18 września, 
w którym wyrażają mu podziękowanie tak zgodDe z uczu­
ciami kraju. Hr. Potocki odpowiadając pułkownikowi Ba- 
deniemu, wynurzył wdzięczność za uznanie dla siebie za­
szczytne, oraz oświadczył, że gdy każde pojedyńcze wystą­
pienie w Izbie było wynikiem wspólnój pracy całego ko­
ła polskiego w radzie państwa, zatóm tylko z odniesieniem 
się do wspólności całego koła, dziękuje za okazane sobie 
współczucie.

Kraków, 15 października. Dziś jako wrocznicę zgonu 
Kościuszki odbyło się w kościele archiprezbiteryalnym N.P. 
Maryi nabożeństwo żałobne z wielką wspaniałością. Kata­
falk ustawiony przed wielkim ołtarzem, był wiernóm wyo­
brażeniem katafalku, który przy pierwszym obchodzić ża­
łobnym stał w kościele katedralnym na Zamku, a nastę­
pnie przeniesiony był do jednój z sal zamkowych i tam 
oddany był do przechowania Towarzystwu dobroczynności, 
gdzie zwiedzający miasto oglądać go zwykli i za to kładli 
co łaska do skarbony Towarzystwa na fundusz ubogich. Po 
zajęciu zamku przez wojsko i usunięciu ztamtąd ubogich, 
katafalk Kościuszki złożony został w zabudowaniach kla­
sztoru dominikańskiego. W czasie pożaru 1850 r. zgorał, 
uratowano jednak z niego cztery obrazy Michała Stacho­
wicza, naśladujące rzeźbę, które tworzyły ściany podstawy 
katafalku. Są to te same obrazy, które i dzisiejszy zdo- 
bły katafalk. Wyobrażają one 1) przysięgę złożoną naro­
dowi w r. 1794 pod ratuszem na Rynku Krakowskim; 2) 
Washingtona, który zdobi Kościuszkę orderem Cincinnata; 
3) oddanie czci Kościuszce w Solurze w Szwajcaryi przez 
ułanów polskich; 4) obraz allegoryczny: Ojczyzna przeka­
zuje Kościuszkę nieśmiertelności. Katafalk przyozdobiony 
był chorągwiami i chorągiewkami, krakuską i orężem, a 
przed nim stało popiersie naczelnika olbrzymiój wielkości 
uwieńczone bluszczem. Kościół był przepełniony podczas 
nabożeństwa, a ponieważ bardzo wiele osób nie mogło się 
dostać do niego przed południem, przeto do samego niemal 
wieczora odwiedzano kościół, by obejrzeć katafalk. Po mszy 
śtój zgromadzony lud śpiewał pieśń Boże coś Polskę. 
Po innych kościołach krakowskich odprawiały się podobne 
za duszę naczelnika msze żałobne. O godzinie 7*/2 rano 
odbyło się również w nowój synagodze na Kaźmierzu wiel­
kie nabożeństwo żałobne za Kościuszkę. Po dopełnieniu 
obrzędu religijnego w języku hebrajskim, odśpiewano w ję­
zyku polskim „Boże coś Polskę,“ „Boże Ojcze“ i inną 
jeszcze pieśń nieznaną. Wszystkie sklepy były podczas 
nabożeństwa zamknięte tak w mieście jak i na Kazimierzu.

Lwów, 10 października. Rocznicę unii horodelskiój i 
zwycięstwa pod Chocimem obchodzono u nas uroczystóm 
nabożeństwem, które się odbywało wczoraj od godziny 10 
z rana w kościele 00 Bernardynów. Kościół był tak prze­
pełniony, że wiele osób, które późnić) nadeszły, niemogąc 
się w kościele pomieścić, przed kościołem stać musiały. 
Przez cały czas trwania nabożeństwa śpiewał zgromadzony 
lud nasze pieśni narodowo-religijne, wznosząc do Pana Za­
stępów gorące modły o rychłe wysłuchanie próśb wiernego 1 
mu ludu.

— Przegląd Poznański został znowu zakazany 
w monarchii austryackiój. Prócz urzędowój Gazety W. Ks. 
Poznańskiego, zakazane są wszystkie polskie pod rządem 
pruskim wychodzące dzienniki.

— Czytamy w Dzień. Polsk.: Ksiądz Kanty, zna­
ny i kochany w naszóm imieście kaznodzieja zakonu 00. 
Bernardynów, został jak wiadomo za swoje patryotyczne 
kazania zagrożony wydaleniem ze Lwowa. Miło nam do­
nieść teraz, że ksiądz arcybiskup uwzględniając prośby 
mieszczan i niezasłużoną karę, jaką ulubionego kaznodzieję 
dotknąć chciano, dał swoje kapłańskie słowo, że za dwa 
miesiące najdalój powoła księdza Kantego napowrót do 
Lwowa. Spodziewamy się, że wtedy nie będzie księdzu 
Kaniemu wzbronionym już wstęp na ambonę, z którój sza­
nowny ten kaznodzieja tak wymownemi usty wlewał w zwąt- 
piałe serca pociechę, koił bole i łzy ocierał, stawiając dzi­
siejszemu pokoleniu na wzór naśladowania godne chrze- 
ściańskie cnoty dawnych Polaków, zachęckjąią ich do miło­
ści ojczyzny, do wytrwania, pracy i poświęcenia.

i /
Lwów, 13 października. Otwarcie kursów na tutejszój 

wszechnicy, a raczśj uroczyste nabożeństwo na tę intencyą 
odprawione w kościele św. Mikołaja, dało powód austry­
ackiój władzy policyjnćj do/kazania kilku słuchaczów praw 
na sześciodniowy areszt. Właściwym powodem skazania 
nie było dia policyi śpiewanie po ukończeniu nabożeństwa 
pieśni Boże coś Polskę, lecz wydalenie się studentów 
z kościoła, skoro przerwano tę pieśń nabożną, w śpiewni­
kach kościelnych zapisaną i przez biskupa Woronicza po­
twierdzoną, zaintonowaniem niemieckiój Volkshymne, 
mimo że pieśń Boże coś Polskę zgromadzona w ko­
ściele młodzież jeszcze dalój śpiewała. Że taka przymie­
szka głosów zupełnie innój nuty, sprawiła rażącą dishar-

mónią i dom Boży przemieniła w przybytek kocich ®»ialc 
rozumie się samo przez się. Skazani akademicy zali nie 
rekurs do namiestnictwa przeciwko rzeczonemu wyro2«vz 
policyi. L

— Dnia 9 b. m. porozlepiano po mieście plakatyk ] 
licyjne, zapowiadające na dzień następny jakąś demonstra spi 
która miała niby zakłóćić porządek publiczny; zara — 
groziła polieya sarowemi środkami represyjnemi. lWa 
sem dzień 10 b. m. przeszedł całkiem spokojnie, tylkawss 
z rana i wieczorem przeciągały po ulicach mocne pataień. 
wojskowe. Zresztą z rana dnia tego zebrała się liczna — 
bhczność na uroczyste nabożeństwo w kościele Bernardynek

— Galicyanie którzy temi dniami byli wyjechali z ¡u i 
szportami do Królestwa Polskiego, uie zostali przepusztMitą 
przez granicę pod pozorem, że zapewne zdążają do Egi 
rodła. Musieli więc wrócić do domów. (V

. — W różnych miastach i wsiach galicyjskich oduĆh 
wiano temi czasy nabożeństwa za poległych, sypiąc w koi - 
mogiły pamiątkowe, lub wznosząc krzyże żałobne. W tez 
czowie np. wzniesiono na wzgórzu za miastem, krzyż jrł 
lazny cierniową koroną owity, jako pomnik dia męczę¡1'! 
ków warszawskich i wileńskich. Podobnież w Tarnop, do] 
W innych miejscach nabożeństwa te odbywały się w pi cz 
czeniu z miejscowemi odpustami lub dorocznemi procesu >ch< 
np. w Mogile, w Lisiój Górze, w Kobylance; w tóm o: - 
tnióm miejscu zebrało się na odpust św. Michalski do 40,Unii 
narodu, który po większój części przybył w tłumnój pt d: 
cesyi z Nowego Sandecza, śpiewając narodowo relietek 
pieśni.

— Polieya tutejsza przytrzymała niejakiego Pelhy, 
D., który chodził po domach zbierając składki na pomiisn 
Lelewela; był to oszust, który sobie obrał ten sposób wyzysi iar 
wania patryotyzmu.

— Podpisy pod adres krajowy do koła polskie iryi 
w Wiednia, a mianowicie do posłów Smolki i Potockie z 
mnożą się z każdym dniem, a oprócz wysłanych ze Lwoiu 
posłano już także, jak się dowiadujemy, adresy opatrzorem 
licznemi podpisami z Krakowa, Tarnowa, z obwodu samcvi 
ckiego, z powiatu frysztackiego i biednego, gdzie prí 
właścicieli dóbr, także i włościanie do adresu się przyłącz#

FRANCYA.
Paryż, 12 października. Jakoby na potwierdzenie T«i 

me sowi, że słuszność ma po sobie, wykłada dzisiejsi! 
Presse w długim artykule teoryą granic naturalnych, tap 
przedmiot tak drażliwy, szczególnie teraz, dla stosunków 
europejskich, szczególnie dla Niemiec. Rozumowania wzmiah 
kowanego dziennika zbliżają się bardzo do zasad wyrzeczi 
nych w pisemku le Rhin et la Vistule. Presse żąjl 
również sprosto wania.granicy ; dowodzi ona, że granicy wiè 
kiego państwa bronią dostatecznie pomniejsze neutralit 
państwa, których nietykalność zaręczoną została przez cal 
Europę. Tak więc Belgia i Szwajcarya zabespieczaj# w 
mnićj granice Francyi, jak Ocean, Pyrenee, morze Śrób 
ziemne i Alpy; ale od Montmódy do Lauterburga graniói 
francuska jest jak najgorszą w skutek traktatu, który ’f.f 
darł Francuzom Sarbriick i Sarlouis, kraniec zaś ciągnąc) 
się od Weissemburga do Bazylei wzdłuż Renu byłby wjit 
borny, gdyby Francuzi nie byli stracili Landau i nie byki 
musieli zburzyć warowni w Hunindze. Wnioski, które z ti: 
kowych danych każdy sobie wyciągnie, są bardzo proste 
Francuzom dla zabespieczenia granicy fortec Landau, Sab 
louis i Sarbriick z odpowiedniemi kawałkami niemieckiej 
kraju. Presse nie jest wprawdzie dziennikiem poufnyfi* 
ale ze względu na obecne stosunki prasy francuskiój dfi 
rządu,, dziwić jednak musi, że rząd patrzy się pobłażliwi 
na takowe zasady i chęci otwarcie wypowiadane, któć 
byłby dawno już powstrzymał, gdyby mu się nie bjljS 
podobały.

— Król holenderski dzisiaj po południu przejedz»!! 
przez granicę francuską pod Erguelinnes, spodziewają# 
się o godzinie 6 w Compiègne. Przyjęcie tego monarch 
nie będzie poufne, jak króla pruskiego, lecz urzędowe 
wspaniałe, albowiem Wilhelm III podróżuje jako król, ni 
incognito. Wracając z Francyi 19 t. m. odwiedzi król h( 
lend.erski króla belgijskiego. Constitutionnel poświęl 
dzisiaj królowi holenderskiemu swój w3tępny artykuł, wj 
powiadając życzenie, żeby skutkiem odwiedzin jego st< 
sunki. między Holandyą i Francyą stały się jak najsei 
deczniejsze.

— Dziennik Temps twierdzi, że minister Thouyenc 
chociaż nie mógł dać zadośćuczynienia rządowi szwajcai 
skiemu za ów artykuł Constitutionnela szkalujący 
newę, zaręczył jednak że rząd francuski zupełnie go P°jj 
pia i że cesarz głośno wyrzekł swoje niezadowolnienie. ‘c 
nieważ jednak wiadomo, że Constitutionnel zajmuj 
całkiem osobne miejsce w dziennikarstwie paryskićm, iż 
w bliskich stoi stosunkach z rządem, który go szczególno1 
zaufaniem zaszczyca, przeto niemało wszystkich zadziwi! 
że od dnia owego niefortunnego artykułu Constitution 
nela jeszcze złamanego słówka o całój tój sprawie W 
powiedział.

— Times w ostatnim numerze stara się dowieść, » 
Prusy, jeśli chcą pozostać państwem niepodległóm, f®’ 
gącóm dać skuteczną opiekę Niemcom, pówinny wybić s 
bie z głowy wszelkie marzenia o flocie wojennój i wszy® 
kie swoje siły zwrócić ku przetworzeniu swego wojska, 
obec groźnego stanowiska Francyi.

— Dzienniki turyńskie zaprzeczają stanowczo pog‘oS ' 
o bliskióm wystąpieniu z ministerstwa Ricasolego, co 1 
zaś tyczy Cialdiniego ma on Neapol opuścić już w drug 
połowie przyszłego miesiąca, poczóm władza namiestm 
zostanie zniesioną, a naczelne dowództwo nad siłą zbrójP 
w prowincyach południowych ofiarowano, wszakże bezs 
tecznie jeszcze, jenerałowi la Marmora. Ratazzego spod 
wają się około d. 15 t. m. w Paryżu, dokąd ma Prz)ù 
z nadzwyczajnemi poleceniami@od swego rządu. Marge« 1
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Bu alette bawi ciągle w Paryżu i nie pierw ma się udać 
aljiiejsce swoje poselskie do Rzymu, aż nowy nuncjusz 
roi tyznaczony, monsignor Chigi, do Francyi przybędzie.

— Podług ostatnich wiadomości ze Stambułu, Omer 
.ty ia popadł w niełaskę u sułtana, który coraz widoczniój 
lra jpuje w wstecznym kierunku.
irj — Z powodu Księstw Naddunajskich odbyła się druga 
m ¡da posłów wielkich mocarstw również bezskuteczna jak 
lk# wszą dla zupełnego przeciwieństwa zamiarów i uspo- 
>at eû.
na — Do Stambułu przybył hrabia Chambord, ostatni po- 
iyntk starszéj linii Burbonów francuskich, w towarzystwie 

z a wiernych domowników; ma on się udać do Beirutu, 
izc otąd do Jerozolimy i- potém przez międzymorze Suez 
o Egiptu. Pan Lesseps, dyrektor kanału Sueskiego, ba- 

■i ty teraz w Paryżu, wydał już stosowne rozkazy, aby 
odj Chambord na międzymorzu z winną czcią przyjęto, 
bo — Dziennik Temps potwierdza wiadomość z Rosyi 

J : leszłą o śmierci cesarza chińskiego Hien funga, który 
yżiarł w zamku swoim Jehol. Był to siódmy cesarz dyna- 
ze i Tai tsingów, skończył życie w młodym wieku, bp mając 
op dopiero 31. Chiny skorzystają na jego śmierci, bo to 
pi człowiek słaby, nieokrzesany i wyłącznie zmysłowym 

ni thom oddany, przytóm nieprzyjaciel wszelkiego postępu, 
oi — Czytamy w jednym z dzienników paryskich, żetyle- 

10,(linie wspominana broszura: le Rhin et la Vistule, 
i [ t dziełem jednego ze znakomitszych członków emigracyi 
¡igjyskiéj. Co do drugiej broszury: 1’Empereur Napo­

ili et le roi Guillaume, o którój także wspomina- 
eliiiy, dziwi tu wszystkich, że Monitor ani słowa dotych- 
)Oi i nie powiedział, o owym liście cesarza Napoleona w niéj 
:yg rartym.

— Znany publicysta i radzca stanu la Gueronmere, o 
kie órym zewsząd głoszono, że podróżuje po Węgrzech, gdzie 
rią i wielkiemi przyjmują zaszczytami, nie wyjechał podo- 
roi o wcale z Francyi i czas swego urlopu przepędził u wód 
rzo renejskich. Trudno jednak temu uwierzyć, bo korespon- 
samcye z Węgier donosiły szczegóły o jego tamże pobycie, 
pró - Ostatnie sprawozdanie banku francuskiego wykazuje 
czytdobór 81 milionów w zapasach. Słychać że za pośre- 

. jtlwem Rotszylda i innych bankierów układają się o 
iyczkę z bankiem angielskim. Sumy które wyszły z kraju 

i Tłibóże są nadzwyczaj znaczne, zboża zaś tak wielka już 
cjsiść przybyła do portOw, że kolój lyońska nie może star- 
, tłć wozami do przewozu i sądzą powszechnie, że do 1 
ikéjïtznia już będzie we Francyi dostateczny zapas do wy-

enia kraju.
— Piszą stąd, 5 bm., do Czasu: Toczy się jeszcze walka 

wolskę między Constitutionnelem a dziennikami le- 
Wmistowskiemi. Na zarzut dzienników legitymistowskicb, 
alarewolucya zgubiła Polskę, Constitue odpowiedział, że 
c&łabił ją Ludwik XV, naprzód przez traktat z r. 1733, 
i Wiry dał mu Lotaryngią za tron Leszczyńskiego, a potém 
Jróiiwi jego gnuśną nieczynność pokazaną r. 1772. Con- 
mititut. utrzymuje słusznie, że tylko Napoleon I zrozumiał 
Weby Europy i zrobił coś dla Polski.

nM Wyszła onegdaj wieczorem u Amyota przy ulicy de la 
W broszura Le Rhin et la Vistule odznaczająca się 
bjtooma ekstra-literackiemi zaleceniami. 1) Członkowie am- 
ztiiisady pruskiéj przychylnie i z półznaczącóm zadowolnie- 
istem o niéj mówią. 2) Słusznie czy nie, ale powiadają, 
Sw przyszła na świat z pewną wonią ministeryalnego wzglę- 
iegia. 3) Ukazała się prawie jednocześnie na ulicy Paix, 
ą®chwili, kiedy król pruski przebędzie granice Francyi. 
i «ówna myśl broszury jest, że niebespieczeństwo Niemcom 
iwie od Renu ale od Wisły zagraża; że nie Francyi ale 
tóriosyi «inni się obawiać. Przedmurze od Rosyi należy się 
Wemcom podźwignąć.

. — Infantka hiszpańska, która śmiertelnie zapadła, ma 
iz*>ię nieco lepiéj.

— La Guéronnière wrócił już do Paryża z podróży 
po austryackich krajach.

'e Mówią tu wiele o raportach jenerała Lamberta prze­
pytanych do Petersburga. Jenerał ma być zdania, że Ro-
.Ra zyska odstępując Królestwa.
Ç0
i, Paryż, 13 października. Można było naprzód przepo­

wiedzieć, że odwiedziny w Compïègne pociągną za sobą 
■^Mstwo wyjaśnień najskrytszych tajników, które się temu 

.™t> owemu korespondentowi udało odkryć lub podsłuchać. 
W'iebrak w dziennikarstwie na ludziach znakomitą odwagą 
? cywilną obdarzonych, lub przynajmniej mocną wiarą w do- 
’ .^duszność czytelników swoich, którzy opowiadają w naj­
drobniejszych szczegółach co do siebie mówili w cztery oczy 

.głowie, mają dosłownie ich listy, odgadują nawet myśli, 
*Wrych niewypowiedziano. Zjazdy w Baden, Koblencyi, War- 

in3aw‘e., Stuttgardzie, już dawniéj nas o tém przekonały, 
zat^m że i teraz znaleźli się tacy, którzy słyszeli 

..A,® słówko, jakie do siebie na osobności cesarz Napoleon 
...Królem pruskim mówili. I tak wCour. de Dimanche, 

sienniku znanym zresztą ze swych śmiałych domysłów, 
Jïta®y. sprawozdanie z tego, co między obydwoma ino- 

Krchami zaszło. Mimo rozrywek ciągłych znalazło się jak 
•n-n?r'a^a Courrier jednak trzy do czterech godzin, które 
■¡H a Ce P°święcono. O sprawie włoskićj nie było mowy, ale 
s( “bsko-niemiekie-rozterki i traktat handlowy ¡między Francyą 

^iązkiem celnym niemieckim, byłyjgłówną treścią wzaje- 
. ^nych uWag obydwóch monarchów. Co do pierwszego, wy- 
' co lał cesarz Napoleon królowi niebespieczeństwo, grożące
? chwila zakłóceniem pokoju europejskiego przez owę nie- 

j Snn4 holsztyńsko-lauenburską sprawę, prosząc go, aby 
i Sp- swego i rady w celu załatwienia téj trudno-
" j1 na drodze pokoju. Król pruski objawiał pod tym wzglę- 

jak najlepsze chęci, byleby Dania wypełniła ściśle 
n lS^Stko t0’ do czeg° sie zobowiązała traktatem z roku 
'i bin t Cesarz przyrzekł podobno królowi, że polityka ga- 

*tu kopenhagskiego odznacza się pewnym niewczesnym

wyspą, są całkiem bezzasadne i zaczyna myśleć o środkach, 
jakiemiby mógł zapobiedz szerzeniu się wpływu francuskiego 
w owych stronach.

— Twierdzą, że książę Carini, który dotychczas po­
słuje w Berlinie w imieniu Franciszka II, pojedzie, choć 
nieproszony, na koronacyą do Królewca.

uporem. Traktat handlowy francusko-pruski na większe na­
potyka zawady niż z początku myślano. Król pruski nad­
mienił że fabryki jedwabne elberfeldzkie, jako téz właści­
ciele winnic nad Renem i Mozellą nadto wieleby ucierpieli, 
gdyby jedwabie liońskie i wina francuskie wolny przystęp 
do Niemiec znalazły, jednakże mowa obydwóch monarchów 
przyczyni się znacznie do wprowadzenia na tór pewniejszy 
układów o traktat handlowy, które w ostatnim czasie pra­
wie całkiem zasnęły. Wbrew zaręczeniom Kuryera nie­
dzielnego piszą korespondenci do Indćpend. belge, 
jako tóż paryska Presse, że cesarz mówił długo z kró­
lem Wilhelmem o sprawie włoskićj i nakoniec zgodził się 
całkiem na jego postanowienie uznania królestwa włrskie- 
go dopiero wtedy, gdy stosunki jego wewnętrzne bardziéj 
ustalone, dadzą jakąś rękojmią pewniejszéj dla niego przy­
szłości. Jeden z dzienników paryskich wreszcie twierdzi, 
że w Compïègne była także, między innemi, mowa o sukce- 
syi greckiój w razie śmierci króla Otona. Co się tyczy 
owego listu cesarza do króla pruskiego, który znajdujemy 
w broszurze L’empereur et le roi Guillaume, 
oświadcza jednozgodnie Gaze ta Pruska w Berlinie i Mo­
nitor powszechny w Paryżu, że jest wymyślony, coś- 
my tóż z góry przewidywali. Że autorem broszury le Rhin 
et la Vistule jest jeden z wychodźców polskich, po­
twierdza się całkiem, zdaje się jednak iż autor wiedział 
naprzód, jako myśli jego w kołach rządowych przychylne 
znajdą przyjęcie. Pogłoski o spotkaniu się króla pruskiego 
z cesarzem austryackim ponawiają się znowu; zdaje się, że 
mogłyby przyjść do skutku, byleby cesarz chciał do Prus 
przyjechać.

Sprawa włoska idzie teraz z wiele większym oporem 
niż kiedykolwiek; cesarz Napoleon ma ją całkiem w sweyh 
ręku, ale zdaje się że go razi osobistość ministra Rtcaso- 
lego, który nie jest dość giętkim w występowaniu swojém 
i chcialby nadto stanowczo, prędko działać, co się w Tui- 
leryach wcale nie podoba. Ricasoli widzi, że ani krok da- 
léj postąpić nie może i usiłowania jego są daremne, dla 
tego téz podobno wysyła Ratazzego do Paryża, aby go 
z cesarzem pojednał. Że w Tuileryacb rząd włoski teraz 
w nieszczególnój łasce, to już widać z oświadczenia dzien­
nika Pays, który dzisiaj powiada, że Opinione fałszy­
wie głosiła jakoby Francya była wystąpiła groźnie w Ma­
drycie pośrednicząc na korzyść gabinetu turyńskiego. Rząd 
hiszpański zresztą w owéj sprawie archiwów neapolitaóskich 
nie myśli podobno ustąpić i archiwów wydać nie chce. —
O Borgesie donoszą dzisiaj niektóre pisma, że chciał ude­
rzyć na miasto Zaro w Kalabryi, Pays zaś twierdzi, że 
znajduje się w zupełnój niemożności działania.

— Król holenderski wyjechał wczoraj w nocy z Hagi 
i przybył dzisiaj po piątćj do Compïègne. Cesarz czekał 
na niego na dworcu, a cesarzowa przyjmowała go u głó­
wnych schodów zamkowych, tak jak króla pruskiego. Król 
ten zabawi trzy dni w Compïègne, poiedzie potém na dwa 
dni incognito do Paryża, wróciwszy zaś i pożegnawszy się 
z familią cesarską, jedzie napowrót do Hollandyi przez Bel­
gią, gdzie w Liège zabawi kilka godzin u króla Leopolda. 
Po jego odjeździe uda się cesarz do Bourges, aby przypa­
trzyć się robotom około głównych warsztatów artyleryjskich, 
które tamże na rozkaz jego stawiają.

— Książę Magenty, który wczoraj wyjechał do Berlina, 
dostał kredyt na pół miliona franków, na opłacenie kosztów 
reprezentacyi w Królewcu i wielkiego balu który ma dać 
w Berlinie. Lord Clarendon, poseł angielski, dostał tylko 
250,000 fr. w tym samym celu.

— Porta wystósowała powtórną notę dyplomatyczną 
do wielkich mocarstw, tyczącą się księstw Naddunajskich.

— Słychać, że w sprawie meksykańskiój Francya i 
Anglia ograniczą się na blokadzie morskiéj, wojsko zaś hi­
szpańskie działać będzie wewnątrz kraju.

— Minister Rouher objeżdżał Sabaudyą i starał się 
załatwić liczne nieporozumienia, które tamże zaszły między 
mieszkańcami i władzami francuskiemi.

— Z Bernu dowiadujemy się, że rząd szwajcarski od­
powiedział znów na ostatnią notę ministra Thouvenela, ty­
czącą się owych wypadków burzliwych i gwałtów na gra­
nicy szwajcarsko-sabaudzkiój. Odpowiedź ta wystawia je 
wręcz przeciwnie od opowiadania władz francuskich i do­
maga się nawet wynagrodzenia dla niektórych poszkodo­
wanych obywateli szwajcarskich.

— Dziennik Temps powiada słuszuie, że nieufność 
którą mają za granicą do polityki francuskiéj, powstała głó­
wnie z przyłączenia Sabaudyi i że nowe jakie wcielenie, 
choćby nie pociągnęło za sobą wojny, byłoby największćm 
nieszczęściem dla Francyi.

— Książę Leopold, jeden z młodszych synów krôlowéj 
Wiktoryi, przepędzi zimę we Francyi poludniowéj dla sła­
bości zdrowia. •, , , ,

— Broszura Guizota: L’eglise et la société chré­
tienne de 1861, wyjdzie 18 t. m.

— W Hercegowinio i Czarnogórze nieszczególnie się 
Turkom powodzi, przedewszystkiém dla tego podobno, iż 
Omer pasza ma ciągle do walczenia z przeszkodami, które 
mu stawia dyplomacya europejska, która nad Czarnogórą 
swoję opieką rozciągnęła, tymczasem niepotwierdza się po­
głoska, jakoby Omer pasza popaść miał w niełaskę.

— Cośmy dawniéj powiedzieli o wykluczeniu posła 
włoskiego od konferencyi naddunajskich w Stambule, po­
twierdza się zupełnie. Rząd włoski protestował przeciw 
temu, zwłaszcza że dawniéj poseł sardyński do owych kon­
ferencyi należał, ale protestacya dotychczas uwzględnioną 
nie została, nawet jéj Francya i Anglia nie poparły.

— W Londynie słychać, że cesarz wraz z żoną przy- 
jedzie tam na przyszły rok na wystawę powszechną, do 
téj chwili jednak wiele się jeszcze zmienić może.

— Wiadomości o wypadkach na wyspie Madagaskar 
mocno zaniepokoiły Anglików. Gabinet angielski twierdzi, 
że prawa które sobie Francya rości do opieki nad ową

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 18 października. Dziś jako w dzień korouacyi N. Pana 

gmachy rządowe i niektóre prywatne przyozdobiono w pruskie cho­
rągwie, zrana po zakładach publicznych szkolnych odbyły się odpo­
wiednie uroczystości, z mowami i deklamacyami, a po kościołach na­
bożeństwa w sposobię przepisanym. Sklepy niektóre były zamknięte; 
wjpołudnie odbyła się na placu Wilhclmowskim wielka'parada wojskowa.

— Pożądaną dla rodziców, którzy dzieci swe w gimnazyum po- 
znańskićm umieścić pragnęli a dla braku miejsca w rzeczonym zakła­
dzie umieścić nie mogli, donoaim wiadomość, że p. dr. Mierzyński 
urządził u siebie dwie klasy odpowiadające kwarcie i kwincie gimna- 
zyalnej. W każdej z nich udzielają profesorowie gimnazyum po 2G go­
dzin tygodniowo wo wszystkich przedmiotach jakie w gimnazyum się 
wykładają. Życzymy przedsięwzięciu temu wszelkiej pomyślności, i jak
słyszymy liczba uczniów z dniem każdym wzrasta.

Ż Międzyrzeckiego, W październiku. Przebieg sprawy barona
Hillera z włościanami stokowskiemi, o którym wielokrotnie wspomi­
nały gazety, powszechne w naszyćh stronach obudził zajęcie. Opiszę 
go więc wedle wiadomości, jakie z opowiadania zasięgnąć mi się udało, 
a jeżeli pomimo mej woli wciśnie się jaka niedokładność, nastąpi za­
pewne z strony w tśm interesowanej sprostowanie, i prawda wyjdzie 
na wierzch.

Powiadają, że spór się rozpoczął przed dwoma laty, ¡kiedy dzier­
żawca probostwa p. Cichowicz rozpoczął proces o rowy z młynarzem, 
któremi miano opuszczać wodę zbytnią, zalewającą łąki i role. Zje­
chała się komisya znawców na miejsce i tu powiedziano włościanom, 
że baron nie ma prBwa do stawiska, że ono do nich należy. Poczęli 
włościanie dochodzić, odszukali reces swój, w którym wyraźna jest 
wzmianka, jak twierdzą, że oni są właśćiwemi posiadaczami tego sta­
wiska. Uczynili tedy stosowne kroki, udali się najprzód do jeueralnej 
komisyi do Poznania, która im stanowczej początkowo nie dała odpo­
wiedzi, orzekając, że mają się udać do najbliższego im sądu.

Włościanie zatem chcieli sprawę oddać sądowi powiatowemu 
w Międzyrzeczu pod rozstrzygnięcie. Udają się do adwokata, który 
podejmuje się obrony ich prawa i poparcia żądania.

Tymczasem p. baron Hiller miał udać się także do niego i z nim 
o tym interesie pomówić, dość że skutek tego widzenia się z baronem 
był taki, że oświadczył wspomniony adwokat włościanom jako pan 
Hiller ma słuszność, że z nim o tej sprawie pomówił i że nie może 
ich wziąć w obronę. Wskutek tój odmowy rzecznika sprawę tę nie 
sad ale jeneralna komisya znowu do rozstrzygnięcia dostała i nie­
długo potrwało, gdy wspomniona komisya na niekorzyść włościan się
oświadczyła. ,

Opowiadał mi jeden z obywateli, że już przy separacyi, skoro 
baron objął posiadłość pszczewską, traktowano urzędowiiie z włościa­
nami, bę oni odpisali się od prawa do boru i do pastwiska w tym 
boru, za co ofiarowano im na wynagrodzenie to dziś sporne stawisko. 
Tyle’ tylko wspomniony obywatel słyszał, jak w obecności jego sędzia 
przedstawiał chłopom korzyści, jakie stąd mieć będą, iż będą mogli 
przeszło 100 fur siana zbierać itd. Czy jednak ugoda w istocie nastą­
piła, nie jest mu wiadomo, musiała jednak jakaś nastąpić, bo prawa 
do pastwiska i do boru włościanie obecnie nie posiadają, Przytem nad­
mieniam, że p. baron podobno dopiero od dwóch lat na seryo siano 
z owego stawiska ebee sprzątać, dawniej każdy z niego użytkował, 
komornicy jego i włościanie wspólnie cięli trawę. Kazał on fantowac 
też chłopów, skoro paśli, ale zwykle się kończyło na protokole u ko­
misarza, o karze nigdy nie było mowy. Jeszcze jedna okoliczność. 
Nim komisya jeneralna rozstrzygnęła na niekorzyść włościan, ci sobie 
sprowadzili królewskiego miernika, który uznał ich reces, jako zga­
dzający się z ich żądaniem, i stawisko między gospodarzy rozparce­
lował. Dostał tymczasem z komisyi mocną naganę za to z tyra na­
kazem, by później podobnych rzeczy nie przedsiębrał. Roku zeszłego 
włościanie nie pozwolili baronowi sprzątać, który też nie użył z swej 
strony żadnego środka, by gwałtem zamiar swój przeprowadzić. 
Sprawę oddano pod rozstrzygnięcie komisyi w Berlinie. Adwokat 
włościan broniący wniósł, by spór ten sądownie był rozstrzygnięty, 
bo komisya jeneralna nie ma w tem żadnej kompetencyi. Czy jednak 
przeprowadzi to, by na drodze prawa w sądzie wyrokowano, niewia­
domo. Oświadczył tylko, jak powiadają, wspomniony adwekat gospo­
darzom. że reces ich wprawdzie jest dla nich korzystny, ale komisya 
jeneralna się pomyliła, boiinny mieli doätac. Koniec końcem sprawa 
ta toczy się w Berlinie i jeszcze, o ile mi wiadomo, nie jestrozstrzy-
SmętTymcz8sem baron koniecznie chciał tego roku siano ze stawiska 
sprzątać Wysyła raz ludzi z swym inspektorem i żandarmem miej­
scowym na sporne miejsce, ale gospodarze Stokowscy ustawili się przed 
kośnikami i nie pozwolili kosić trawy. Pierwsza więc wyprawa.spełzła 
na niczem. Zjeżdża tedy landrat, albo raczej zastępca landrata pan 
Flottwell do Pszczewa, zwołuje chłopów i poczyna im perswadować, 
bv nie przeszkadzali baronowi. Daje im nawet rady, że mają kazać 
oszacować siano i gdy wygrają, to mogą się upominać od dziedzica 
wynagrodzenia. Włościanie nie chcieli na to przystać, ale żądali by 
to siano zostało sprzedane, a pieniądze miały być złożone de depo­
zytu aż do rozstrzygnięcia sporu, Wkrótce potem pogłoska zaczęła 
obiegać, że baron zarekwirował wojsko, i że miało już 5 września 
w Stokach się pokazać. Wojsko jednak nie przybyło, tylko około 17 
żandarmów, na których czele stanął p. F. i udali się {na stawisko 
sporne dnia 8 września. Nie wszyscy żandarmi przez miasto podążali 
na miejsce sporne, ale ich większa część drogą opodal dalszą. Wło­
ścianie i tą rażą pospieszyli, by zaprotestować, jednak już na ich wła­
snych gruntach wstrzymano ich, gdzie na nich żandarmi najeżdżali, 
płazowali podobno zgrozkazu pana F., który miał brzmieć „haut zu 
ich werde es verantworten “ Mrozek, jeden z gospodarzy, dochodzi do 
żandarmów i pańskich ludzi i zabrania po gruntach swoich jeździć 
i przez nie kośnikom przechodzić. Nie zważano jednak na tę jego 
protestacyą, najeżdżano tylko na niego i gdy się cofał, przypadkowo, 
obracając się, trącił kijem, który miał pod pachą, żandarma w nogę. 
Uderzono teraz na niego, i gdy przypadającego nań konia chciał ręką 
powstrzymać, dostał cięcie szablą i ranionego uwięziono. Oprócz mego 
jeszcze dwóch ujęto, podanych jako naczelników oporu. Żandarmi, jak 
powiadają, najeżdżali też widzów wcale nie interesowanych, którzy 
tylko z ciekawości się przypatrywali. I tak jeden komornik został tęgo 
wypłazowany, dwóch zaś parobków pracujących w roli, spędzili z pola.
Nikt nie śmiał się pokazać nawet na swoim gruncie z obawy, by nie 
uczuł szabli żandarmowskiej na grzbiecie. Wspomniony Mrozek podał 
podobno do król, prokuratora skargę, ale ten ją odrzucił, bo pan 
Flottwell miał mu okazać upoważnienie od jeueralnój komisyi. Kiedy 
to nisze słyszę, że podobno sądowe śledztwo ma być wytoczone 
przeciwko uwięzionym o opór stawiony żandarmom w urzędzie.

Po tój katastrofie dwóch z gminy udało się do Berlina, by zaża­
lenie od siebie przedstawić królowi. Nie zastali jednak N. Pana w sto­
licy Włościanie ubolewają, że ta sprawa o stawisko toczy się w ko­
misyi a nie poszła pod rozstrzygnięcie sądowe. Biedni ludzie wielkie 
kary pieniężne mają płacić. Odjednój, która wynosiła kilka set ta­
ry P \ •__ .-„I. „„SnknA ... ol/nłAt omnnotul nrzV « K tlili Pilili na

nakazuje
Stępstwo.

“Do dzisiejszego Dziennika dołącza się dodatek Zie- 
lianina nr 42.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznauin.
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W Dąbrówce Kościelnej odbyło się ża­
łobne nabożeństwo za duszę śp. X. An­
toniego Melchiora Fijałkowskiego, Arcy­
biskupa Warszawskiego, dnia 17 pa­
ździernika r. b, o godzinie 10. [3112]

Bractwo parafialne parafii Gozdowo 
przedsięwzięło uczcić pamiątkę najwyż­
szej czci godnego śp. JW. Arcybiskupa 
Warszawskiego Melchiora Fijałkowskiego 
swoją i swego pasterza modlitwą.— 
Miejscowy pasterz ten szlachetny udział 
swych parafian z najwyższóm ukon- 
tenntowaniem przyjął. — Szanowną 
publiczność o tóm zawiadomią, do 
współudziału zaprasza i w niedzielę 
poprzednią żałobne to nabożeństwo na 
dzień 30 października r. b. z rana o 
godz. 9 niniejszóm zapowiada. [3111]

dnia 9 maja 1862 przed południem 
o godzinie 11

w miejscu posiedzeń zwykłych sądowych 
sprzedany.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
realnój, z księgi, bipotecznój się nie wyka- 
zującój, zaspokojenia z sumy kupna szukają, 
niechaj Bię z pretensyą swoją w sądzie pod­
pisanym zgłoszą.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele: wysa- 
żnik Tomasz Górny, stolarz Ezechiel Leon 
Tomaszewski i panna Franciszka Kmita, za- 
pozywają się nińiejszóm publicznie.

Trzemeszno, dnia 1 października 1861. 
Król. Sąd powiatowy.

Wydział I.

Sprzedaż konieczna. [1863]
Król. Sąd powiatowy w Poznaniu, 

wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 11 czerwca 1861.

Nieruchomość do Rudolfa Ludwika Fry­
deryka Daehne aptekarza należąca, pod nr. 
241 w Poznaniu na przedmieściu św. Mar­
cina przy Wilhelmowskiój ulicy pod nr 22 
położona, bez względu na proceder apte­
karski oszacowana 41,566 tal. 211 sgr. 7 fen. 
z uwzględnieniem tegoż oszacowana na 
69,726' tal. 21 sgr. 7 fen. wedle taxy, mo- 
gącój być przajrzaną wraz z wykazem by- 
potecznym w registraturze, ma być

dnia 23 stycznia 1862 przed południem 
o godzinie lOtej

w miejscu zwykłóm posiedzeń sądowych 
sprzedana.

Wierzyciele, którzy mając pretensyą real­
ną z księgi hypotecznój nie wynikającą, z 
ceny kupna zaspokojonymi być chcą do akt 
zgłosić się winni.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele, jako to:
1) Panna Henryeta Schneekoenig ztąd,
2) aptekarz Albert Rabsch z Goerlitz, 

resp. ich nieznajomi spadkobiercy, i
3) Paulina rozwiedziona Fiirst z domu 

Mosino ztąd,
zapozywają się niniejszóm publicznie.

[3110] Obwieszczenie.
Postępowanie spadkowo-likwidacyjno nad 

pozostałością Gottschalka Pinkusa otworzone 
ukończono.

Poznań, dnia 21 września 1861. 
Królewski sąd powiatowy; 

wydział dla spraw cywilnych.

[3114] Obwieszczenie.
Folwark Targownica do Tekli Taóskiój 

i sukcesorów Wojciecha Tańskiego należący, 
oszacowany sądownie na 26,569 tal. 15 sgr.
8 fen. wedle taksy mogącój być przejrzanój 
wraz z wykazem hypotecznym i warunkami 
w registraturze, ma być

W księgarni ZUPANSKIEGO jest do na­
bycia książka pod tytułem:

Naród w żałobie.
Rzecz napisana

przez
Karola lir. Hlontaleiuberta,

przetłómaczył 
X. Prusinowski.

Cena 4 Zip. [3099]

Hią moją polską i. francuską 
bibliotekę pożyesainą pozwa­
lana sobie uniżenie zwrocie 
uwagę. MIożsaia tak często a tak 
wiele książek otrzyma«^ jak 
jest życzeniem. Spisy książek 
są <So usług.

Leszno. Fryderyk Fbhecke,
[2842] (Księgarnia Giinthera). 0

Walne zgromadzenie
towarzystwa naukowćj pomocy, imienia Ka- 
róla fMarcinkowskiego, dla powiatu 
Szubińskiego $ odbędzie się w Środę, 
23 tego miesiąca, w Szubinie w lokalu 
kupca Hermanna, o godzinie 11 z rana. 
O jak najliczniejszy udział uprasza mie­
szkańców w powiatu.

Komitet. [3108]

Towarzystwo przemysłowe.
W niedzielę, dnia 20 m. b. walno ze­

branie o godzinie 4 z południa. [3109]

Guwernantka Polka (w średnim wieku) 
życzy sobie przyjąć miejsce do początkują­
cych dzieci. — Udziela języki pols., franc., 
niem., muzykę i rysunki, jako i wszelkie po­
trzebne wiadomości. — Bliższą wiadomość 
udzieli ekspedycya Dzień. Pozn. [3093]

Abitnryent Polak, znający także dokła­
dnie muzykę, poszukuje miejsca jako nau­
czyciel domowy. Adres: A. N. w Cere- 
kwicy pod Jaraczewem freo. [3106]

Cylindry do czyszczenia zboża najnowszój 
konstrukcyi poleca 
[3021] WFunscli^ w Poznaniu 

przy rogu ulicy Szerokiój i Garbar nr 18.

Sprzedaż tryków.
Sprzedaż tryków w tutejszój owczarni 

zarodowój rozpoczyna się 30 października. 
Ceny są podzielone na cztery klasy, miano­
wicie 20, 30, 40, 50 tal., a wybór jest w tym 
roku większy, jak po inne lata. Owczarnia 
jest wolna, jak wiadomo, od wszelkich chorób.

Stara Krobia pod Krobią, dnia 9. pa­
ździernika 1861.

[3009] fil. Adolplift.

Narybki karpi dostać można w ciągu pa­
ździernika r. b. w Zaniemyślu, różnej 
wielkości. Suaulkowski,
[31 i 3] rybak.

Sprowadziwszy znaczny transport
win węgierskich

wprost z Węgier, polecam takowe 
hurtem i w mniejszych ilościach względom 
Szanownój publiczności.

Poznań, w październiku 1861.

Antoni Pfitzner,
[3085] Stary Rynek nr 6.

Teatr miejski Kellera. [3115]
W sobotę 19 października. Powtórne wystąpie­

nie pani kró.l-sask. nadwornej aktorki pani Bu- 
lyowskićjj j

Vicomte de Letorières,
oder

Die Kunst zu gefallen.
Komedya w 3 aktach Scribe’go.

Vicomte............................................ pani Bulyowska.

lina, właściciel dóbr Kühn z Włoszanowa, 
z Lussowa, Jouanne z Malinia. 00

Hotel Berliński: Właściciel dóbr Modlibowski 2 s»' 
czyna, kupiec Saath z Ehrenbreitstein, podeń, 
czńik Zembsch z Gniezna, rólnicy Friedprni 
z Rigersdorfu, Richter z Dworzyszy, nadleśnicS 
Spiller z Ludwrgsbergu.

Hotel Paryski: Właścicielka dóbr Jackowska z p 
marzanowic, rólnik Bulczyński z Nietrzann»! 
dzierżawca Genge z Węgierek. *

Hotel Eichborna: Obywatel Rosener z Wrocła®; 
kapitalista König z Rogoźna, kaznodzieja dr pń! 
les z Wrocławia, kupiec Pulvermacber z Pv,,i

Pod trzema liliami: Kupiec Scheiblich z Drezna 
w mieszkaniu prywatném: Profesor dr. Rose z w„

szawy, św. Marcin nr. 8; handlarz Bleyer z Tr« 
bnicy, ul. Magazynowa nr. 15.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaąfa.

Dnia 18 października.
Zyto: słabo się trzymało w cenie, na paź. 45 ni

45% żąd., paź.-list. 45, list.-gr. 45 pł., gr.-sty. 7451, 
żąd, n awio senną odstawę 45% tal. pł./Okowiti 
ceny mało co zmienione, z beczką na paź. 207, nl 
20% żąd., list. 19% pł., 19% żąd., gr. 19'/’ ¿1 
197, żąd,, Sty. 19’/,, aw.-maj 19’-,, tal. pł. ' P

Berlin, 17 października.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 70—85 tal, we(j|

jakości. JZyto: wyp. 9000 centnarów, miejscu 20(1 
funtów 53%— 54, na paź. i paźd.-list 62% - %—5; 
list.-gr. i gr.-sty. 52%—%—53, na wiosenną odstaw 
52%—53 tal. pł. Jęczmień: wielki 25 szefli 3 
—45 tal. Owies:w wyp. 600 centnarów, w mieiso 
1200 funtów 22—27, na paź.24_%—%, paź.-iisi 
24%—%, na wiosenną odstawę 25% tal. pł. blé 
rzapiowy: w miejscu 100 funtów bez beczki i 
—’%«—13, na paźd. i paźd.-list. 12"/,,—13, list 
gr. 13%, -'/„, gr.-sty. 13%—%, pł., kw.maj 13',' 
tal. żąd.1 Okowita: wyp. 70,000 kwart, w miejsc 
8000% Trallesa bez beczki 21"/,,—z beczk 
na paź. 21% - 22, paźd.-list. 20%—’%,, list.-gr. 
grud.-sty. 2O%-%„ kw.-maj 20%,-% tal. pł.

Na targu: piękna śred. pośled.

Pszenica biała
sgr.

90-94 T sgr.
76—82

, żółta 90—93 87 78—82
Zyto 62-64 60 54-58
Jęczmień 42—44 40 36—38
Owies 24—27 23 20—Î2
Groch 60-65 58 52-56

___  o------------Zyto: wyższe ceny, na paźd. 49'/,
—%, paź.-list. 48 pł., list.-gr., gr.-sty., sty.-luty, 
marz.-kw. 48, kw.-maj 48 tal. źąd. Olój rzępiowy 
w miejscu i na paź. 13'/,, żąd., paź.-list. 13, Jist.-gr 
13%, pł., gr.-sty. 13%, kw.-maj 13% tal. żąd 
Okowita: w miejscu 20%, na paź. 20%, paź.-lisl 
19% pł., list.-gr., gr.-sty. 19 żąd. kw.maj 19 tal.pl

CENY TARGOWE
w mieście Poznania.

Knrs giełdy w Berlinie
dnia 17 października.

Papiery praskie, j j
dano.

pła­
cono.

Pożycz. dobrow........
— rząd—.......
— 1859____
— îses____
— 1868___
— prom. 1855........

OWigi długu skarb..,
Marehii........... .

bisiy rust. March.... 
— Prus Węch....

Li

Pomor. „

-- W. K», Fozsj...
— — (nowe)
— — (nowe)
— Sziąskie«.........
— gwar. B............
— Pres Zacb„.__

— rent. March......
— Feiner..—..........
— W. Ki. Parni,.. 
— Pr.yVsch.iZch,
— Nadreńakie......
— Saskie..............
— Szląskie,............

Pspłwy umnisine. 
Arasfe. metan.................

— Pożycz. nared.
— ' Obligi 260 fi.... 

Ro*y. 5 pasy. Stiegl...
« poiy. Sät#..

4%
4’/,

5
4%
4

3%
3%
3’/,
3’/,
3%

4
T

4
3%
4

3%
3%
7’

4
4
4
4

|:4
4
4

6
6
4
6
6

119

99%

85'/,

68'/,

•7%

63’/,

102 
102% 
107% 
102% 
100

86%
88%
63%
86%
67 
80%

102
68

W skutek stosunków familijnych jest 
w Królestwie Polskiem, koło Piątku w po­
wiecie Łęczyckim Gletnia dzierżawa bardzo 
korzystna z inwentarzem i z całą crescencyą 
do odstąpienia; potrzeba do nićj 8000 tal. 
pruskich pieniędzy, ale-niepotrzeba gotowych, 
tylko zabespieezenia na hypotece w % land- 
szaftowej taksie i może ostać na siedem albo 
na osiem lat za opłacaniem 5 procent. Bliż­
sza wiadomość w expedycyi Dziennika Po­
znańskiego. [3000]

Ogrodowy beiżenny poszukuje miejsca 
od 1 listopada. Bliższa wiadomość poste 
restante w Raszkowie franko pod literą 
A. W. J. [3107]

S^rssyfeyii do Poznania.
Dnia 18 października.

Bazar: Właściciele dóbr hr. Skarbek z Białcza, 
Koczorowski z Mikoszek, Mitkiewicz z Kr. Pol­
skiego, panie Lipska, z Uzarzewa, Trawińska z To- 
niszewa, Rzewuska i Gronowicz z Sniat, proboszcz 
Hiibner z Książa, ksiądz Hübner z Gostynia.

Hotel du Nord: Właścicielka dóbr Morawska z Jur­
kowa, Zakrzewski z Cichowa, panie hr. Żółtowska 
z Czacza, Pomorska z Grabinowa, Moraczeweka 
z Chaław’, kapitalista Duszyński z Wrocławia, 
kupiec Schmidt z Berlina.

Pod Czarnym Orłem: Inspektor Liebchen z żoną 
z Podlesia, obywatel Böhme z Gross-Schönau.

Sterna Hotel Europejski: Właściciel dóbr Skórzewski 
z Dembna, urzędnik Silber z Grünhof, kupiec 
Tapert z Magdeburga, rzecznik Studen z Kolonii, 
dzierżawca Gerbracbt z Gdańska.

Buscha Hotel Rzymski: Kupcy Bloch z Magdeburga, 
Flanter z Janowca, Drevus i Guttentag z Wrocła­
wia, porucznik Heydebrück z Śremu, podporucznik 
Walter z Żurawia, fabrykant Hoitermann z Ber-

Pazenicy pięknśj, zzfl. 16 grn. 
, średniój „ . . . 
w ordynar......................

Żyta ciężkiego .... 
. lżejszego , . . .

Jęczmienia dużego M . 
. małego, . . .

Owsa ........
Grochu do gotow. ....

. na paszę ....
Rzepin zimowego .... 
Rzepiku zimowego .... 
Rzepia latowego .... 
Rzepiku latowego .... 
Tatarki
Perek .......
Masła, garn...............................
Koniczyny czerw. .... 
Koniczyny białćj ....
Siana, cent............................
Słomy, ..................................
Oleju cent . . ...
Spirytusu (beczka 100 kw.) 
80% Trai. dnia 17 paździer.

dnia 18 —

Kosy. poży. angiel......
Folsk, obligi skarb.... 

— Cert A. 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n. w R. 8.
— Ob.cztk. 500 zł.

Fienlądse.
Frydrychsdory.;..........
Lujdory...................... .
Złota funt. cel..........
Srebra dito..........
Saskie bil. kas„...........
Niem. banku.........

— piat, w Lipsku
Austr. banku..............
Polskie bil. bank.........
Disb. bank, od wesli..

Akcye kolei ielaznych.
•liń.-J. Rerfiń.-Anhalt.........

91'/»j BerïiÉ.-K&Esb............
— Berl.-Poczd.-Magd, 
86% Beri.-3zczeciń.......
96'/, Wróci.-Freib..........
99% i - najnow...........
99 Brzeg-Niskie............
96’/, Koilo-Boguæin........ .
98’/, — pierwot..........

89%
98%

57%

86%
99%

Dolno-Szl.-March.... 
Dolno-Szl. kol: pob..

— pierwot------...
Półn. Fryd.-Wiib......
Górno-Szi. A. i C,......

— Lit R,..............
Opól-Tarnowie...........
Starogr.-PozB............

1 % żą­
dano.

c -
4 80 7e
5 —

4 —
4 —

__ __
— —
— 459%
— —
—
— —
— —
r~ —
— —
— —

4
4 -
4 146
4
4 __
4 _
4 48’/,
4

4%
6 z

4 _
4 —
5 —
4 —

3% 126
3% -
, 4
.3%

- 1

pła­
cono.

100’/

28’/,

84%
92’/,

113
109%

29 21 
98%

99%
73
85'/,
4%

132%
115

118%
1107,

29%

97

43%

113%
27%
87%

%
pła­

cono.

Akcye bank. 1 kredyt
Beri. Stów, kas............
Beri. Tow. hand.........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank, pry w........
Hanow. dito___ ......
Królew. dito.............
Lipsk. Stów, kred........
Magd, bank priw.........
Pcmor. bank, rycer....
I’Czn. bank prow.........
Prask, udz. oank.........
Szląak. Stów, bank....

Akcye przemysłowe.
Ber!, fabr. kol. żel.. 
Mimlerwy Szląskiój.. 
Concordia..................

I Magd, assek. ogru—...

Obligacye z prawem; 
pierwszeństwa.

Bert-Anhalt.................

Berk-Hamb...,__ ....
— IL Em............ .

Berl.-Pocz.-Mag. A... 
Lit» C...,.......

" Lit D...........
Berk-Szczecin............

— II. Em...........
Kcźlo-Bogumin...........

— III. Em...... .
Dolno-Szl.-Marcb.......

— kvnwen............
- - HI. ser....
'--------- IV. ser....

4
4
4
4
4
4
4
4.
4
4
4

4%
4

6
6
4
4

4
4’/,
4'/.

?

4%
4
4

T-

4
4
5

95
87
72’/,

86

123

64%

475

96%
95%
94

101

117
78%

93%
89%
64%

85
897,

86’/,

17'%
108

99
101%
103%

95%
101%
101%

937, 
85

Półn,-Fryd.-Wilh........
Gf rn.-Szl. Lit. A.........

— Lit. B.................
— Lit D.................
— Lit. Bi...»...».»».
- Lit F.....____

Starog.-Pozn.................
- II. Em...............

%
**-

dano.
pła­
cono.

— 101%

3% — 84
4 — 92%

3% 81%
? 100 —

4% —

18
dnia

paździer. 1831
od dd

tal 8g. in. a
e 3 2 6 3 6

2 27 6 3 -
2 20 2 22 (
1 27 6 2 1 3
1 22 6 i 25 -

— — — — — —
— — — —

24 27 -
— — — — — —
— — — — — —

• — — — — — —
— — — — —
— — — — — —

• — — — — • —
— —

— 12 — — 14 -
2 5 - 2 20 —

— — — — —
♦ — — — —

— — — - —
— — — - —
— - — — - —

19 27 6 2C 10 —
• 20 — -120 10

%
’ł-dtna.ielaznych.

Freiburg.........................
— now. Emis.........

— obi. z praw, pierw.

Kurs giełdy w WroołaTio
dnia 17 października. 

Papiery i pieniądze.
Dukaty-........................
Frydrychsdory...........
Lujdory.........................
Polskie bil. bank.........  — 65’/
Austr. banknoty.......
,Nojwa Waluta Austr.. — 73
W ręcław. obi. miejskie
Pozlaaó. List Zast......

— nowe................

Głog.-Zegan................
Brzeg.-Niskie...............
Doln.-Szl.-March.........

— z pr. pierw........
Gómo-Szl. Lit A. i C.

— Lit B...............
— obL pr. pierw..

Nukładem i czcionkami Ludwika M«rab«cha w Poasanir,

— nowe.............
— Listy Rent.......

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit A.... 
“~ nowe«»»»»»».»«®*,»

Lit B..............
Lit C.............

— Listy Rent.......
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast......
now. Emis........
Oblig. skarb....

— cbLcząstk. ASOOzł. 
Anstr. pożycz, naród.
Minerwy akcye............
Szląski bank.................

— tow. assek. ogn.

4
4

3%
4
4

3f
4
4

3%
4

4%
4
4
4
4 
6
5 
4 
4

95%

91%
99’,,

99%

85'/,

86%

94%

109%

97%, 
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